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W ed łu g  dotychczasow ych  wiadomości 
o wyniku w yborów  z gmin wiejskich Austryi 
dolnej obóz  liberalny poniósł dotkliwą klę­
s k ę ;  wybrano sześciu antysemitów, jedn ego  
członka partyi klerykalnej i jednego z par- 
tyi Steinwendera. W  Austryi górnej szanse 
dla liberalnych są także niepomyślne.

Niektóre dzienniki zagraniczne d o n o ­
szą, ż e  car Aleksander w ciągu przyszłego 
miesiąca przyjedzie do Austro-W ęgier, jako 
gość  cesarza Franciszka Józefa.

Staroczesi stracili 14 mandatów pose l­
skich z kuryi czeskich gmin wiejskich, po 
nieważ ani jeden Staroczech nie został w y ­
brany. Młodt czesi zyskali zatem 14 man­
datów. Między wybrani mi znajduje s ę ks. 
Schwarcenberg.

Morawska gmina wiejska Berno w y ­
brała Staroczecłia Helceleta. Staroczesi 
mają tam zatem 7 mandatów.

Z  kuryi gmin wiejskich w Czechaclt 
na 28 okręgów  wybrano do  Rady państwa 
dotąd  10 N iem ców , 17 M łodoczech ów , 1 
Starocz.echa. Staroczesi stracili więc 11 man­
datów, Niemcy zyskali jeden mandat. Z  
dw óch  okręgów nie ma dotąd wiadomości,

W  wyborach z gn.in wiejskich do 
Rady państwa w Morawii wybrano w dzie 
sięciu okręgach w yborczych  dwóch libera­
łów niemieckich, jednego narodowca nie 
m ieck ‘ego, sześciu Staroczechów  i jednego 
z partyi włościańskie). Staroczesi stracili 
jeden mandat na rzecz kandydata partyi 
włościańskiej, liberaini jeden na rzecz kan­
dydata partyi niemiecko-narodowej. Między 
wybranymi znajduje się minister Prażak.

B erliner PoUt. Nachrichlen donoszą 
że niebawem nastąpi manilestacya, która 
w zwięzły sposób  usunie błędne mniemania 
co  do  stanowiska rządu w kwestyi robo 
tniczej i wyjaśni, że cele teraźniejszego ru 
chu robotników górniczych, mające między­
narodowy socja listyczny kierunek, nietylko 
nie czynią zadość oświadczeniom cesarza 
Wilhelma, lecz się im wprost sprzeciwiają; 
rząd przeto zmuszony jest wystąpić ener­
gicznie przeciw tym dążnościom.

Na posiedzeniu Izby frzneuskiej dnia 
2. b. m. interpelował Douville-Maillefeu, ja 
Kich kroków zamyśla rząd chwycić się, aby 
polozyc tamę hańbie, jaką jest istnienie 
domu gry w M onaco. Minister spraw za 
granicznych oświadczył, iż M on aco  jest 
niepodległem księstwem, nad którem Fran- 
cya bynajmniej nie ma protektoratu, jak 
to jej przypisują. W drożenie  rokowań d y ­
plom atycznych nad tą sprawą by łoby  nie- 
odpow iedm em . Na tem zakończono zajście.

Na onegdajszem posiedzeniu włoskiej I- 
zby deputowanych galerye były przepełnione; 
w loży dyplom atów  zasiedli amasadorowie 
Solms, Billot i Zia bey. W iceprezes zawiada­
mia, ze prezes Izby podał się do dymisyi. Ru- 
dini, Zanardelli i inni p rzyw ódcy  śtau p ictw  
przemawiają za tem, aby Izba d y g ^ y i  nie 
przyjęła. Bo krótkiej rozprawie między Za 
nardellim a Rudiniin, w której Rudini zbi­
ja zarzut, jak oby  gab net nie był dość  l i ­
beralnym, uchwaliła Izba prawie jednom yśl­
nie n.e przyjąć dymisyi urezesa Izby

Minister skarbu przyjmuje 9 milionów 
oszczędności, zaproponow anych  już przez 
poprzednika sw ego  i wnosi dalsze o sz czę ­
dności w kwocie  36 milionów, z których 
10*/1 o przypada na budżet wojenny, a 6 ł/io 
na budżet marynarki, przez co  deficyt, pre­
liminowany przez poprzedniego ministra 
skarbu w kwocie 39 ‘ /i miliona, zamienio­
nym zostanie w nadwyżkę wynoszącą 7 
milionów, która łącznie z trzymilionowym 
zyskiem, spodziewanym wskutek reorgani- 
zacyi iiistytucyj emisyjnych, ma pokryć  
przewidziany dziesięciomilionowy ubytek 
w dochodach  z taks konsumcyjnych i opłat 
procederow ych .

W  celu zmniejszenia długu b ieżącego  
proponuje minister reformę instytucyj lo te ­
ryjnych, co  ma przynieść dwa miliony, da 
lej zmniejszenie płac urzędników w kwocie 
dwóch  do  czterech m ilionów ; reorganiza- 
cyę  kolei żelaznych i kas patrym onidnych . 
Zapowiada też minister silną inieyatywę e- 
konom iczną w sprawie taryf, kolei żelaznych, 
żeglugi, zawarcie dobrych  traktatów handlo­
wych, reorganizacyę obiegu pieniędzy i 
rozszerzenie in>tytucyj kredytowych ziem­
skich.

Uwaga Imbrianego, że m ożnaby jeszcze  
zmniejszyć listę cywilną, wyw ołała głośne 
ow acye  Izby dla króla.

Luciłere interpeluje w sprawie stosun­
ków m iędzynarodowych W łoch , a mianowicie 
względem stosunku do mocarstw sprzy­
mierzonych ; Disanguillano zaś względem 
stanowiska rządu w obec  misyi rosyjskiej do 
Abisynii. N ow y  gabinet odniósł pierwsze 
zwycięstwo.

Próżnie w programie
sejmowego klubu lewicy.

Z wszystkich dzienników prowineyo- 
nalujcb zajęło w ruchu przedwyborczym na 
Sze pismo stanowiska najwybitniejsze, gdyż 
rówuocześnie z pojawieniem się < dezwy sej­
mowego klubu lewicy przyjęło postulata nią 
objęte za SAoje i stoczyło o nie zażartą 
walkę z krecim ryciem różnorodnych kan­
dydatów, którzy licząc nu dotychczasową 
bierność naszego miasta w życiu politycz 
nem, bierność odzwierciadloną w wyborach 
a la Rittoer, Łoziński i Sawczyński, mnie­
mali, że z okręgu wyborczego Przemyśl-Gró 
dek ąd >bycie mandatu poselskiego jesf ka 
żdemu kto pr/.ez Gródek zapukał bardzo 
łatweai.

Tymczasem pr/.ez lat pięć żmudnej 
pra -y dziennikarskiej, krocząc po ścieżet za­
słanej cierniami, udało nim się przeciez ro sze 
rzyć widnokrąg pobtyc zny naszycb współoby­
wateli, zniewolić ich do otrząśnięcia się 7, bier­
ności w sprawach publicznych i pobudzić 
szerszd warstwy do samoistnośc' myśli i 
czyou, d i  rozpoznauia krytycznego tego co 
im prz/datnem, a co azkodliwem być może. 
I te przyczyniło się głównie do tego iż nieod 
powiedni kandydaci musieli ustąpić, Gródek 
zamilknąć, a na pierwszym planie stanęła 
kandydatura polecona przez mężów zaufania 
sejmowego klubu lewicy. Niestety, mimo tej 
pracy*-- żmudnej dom ow e nasze stosunki 
są jeszcze tego rodzaju, że istnieje n nas 
dotąd pewien rodzaj fetyszyzinu, biorący 
swój początek w pobudkach utyhlaruycb, 
który mącijasooSĆ poglądów i zniewala słabo 
charaktery słuchać wielkości... w  zaniku. 
L°cz i z tymi wielkościami uporaliśmy się 
w akcyi przedwyborczej i chwytając je za 
słowo, może w gruncie rzeczy nie szczerze 
demokratyczne, zniewoliliśmy je ,  aby współ­
działając z nami przeprowadzili po tylu la- 
tacb jałowych z Przemyśla i Gródka wybór 
posła najmłodszego wiekiem pomiędzy po­
słami, lecz rokującego wielkie nadzieje.

Nie godzimy się z zapatrywaaiami 
dziennikarstwa krajowego skazującymi dzien­
niki pr«v incyonalne na odgrywanie w ży­
ciu polityczuem kraju roli podrzędnej. — Ha 
mulcem wszelkiej wolności jest  centralisacy a, 
dlatego też śnniesznem by było, podnosząc

sztandar demokratyczny i krocząc za nim, 
wierzyć zasadzie, że tylko dzienniki wychodzą­
ce w stolicach kraj., mają prawo omawiać spra­
wy dotyczące całego społeczeństwa. W istocie 
samorządu leży bowiem, a ten przecież jest 
jednym  z pierwszych punktów programn d e ­
mokratycznego, że każda gmina winna mieć 
własne gminowławładztwo, t  tem, samem 
także i bezpośredni brać udział w tem co 
wszytkie gminy równo dotyczy , tj. w spra­
wach wspólnych. Tymi zaś są sprawy krajo­
we. A  gdy DBtrój państwa, którego jesteśm y 
częścią składową nie jest fedoralistyeznym, 
przypada parlamentowi w Wiedmn stanowić 
o wiciu sprawach krajowych. Słuszoem przeto, 
aby dziennikarstwo prowincyoualne, a szcze­
gólniej pismo wychodzące w mieście trze- 
ciem z rzędu w Galicyi5 wypowiedziało także 
swoje zapatrywania co do polityki krajowe,, 
sięgającej aż do Wiednia i wskazało p o ­
słowi z tego miasta, jak im ’ są poglądy p iaw - 
dziwie demokratycznych wyborców, których 
maadat w swem ręku piastuje.

Teu ustęp uważaliśmy za konieczny 
dla wytłómaczenia tego, co nas upoważnia 
do omówienia „Próźa i w programie Bejmo-
wego klubu lewicy.*

* **
śledząć bacznie przebieg rncbn przed­

w yborczego  w naszym kraju i odczytując 
mowy programowe kandydatów nbiegającyci 
się o mandat poselski, przyszliśmy do tego prze­
konania, że kandydaci stronnictwa dem okraty­
cznego wyrażali się z pewną rezerwą o przy­
szłej akcyi w parlamencie. Na pierwszym pla­
nie stawiano wszędzie, pooiekąd słusznie po l i ­
tykę ekonomiczną. Przyklasknjemy i my 
polityce ekonomicznej, gdyż sami w wielu 
artykułach postawiliśmy zasadę, że samoi- 
stność polityczna tylko z dobrobytem może 
iść w parze, lecz nie uważamy ją za cel 
jedyny, zwłaszcza, gdy nie wszystkie czyn­
niki społeczne, od których właśnie ta upra- 
guioua niezawisłość ekonomiczna zależy, 
biorą udział w pracy około ustaw i zarzą­
dzi ń, jakimi ma być osiągniętą, zdobytą.

W  miastach, miasteczkach i po wsiach 
tętnią młoty, zg izycze  p iła , z poświstem 
posuwa się bybel. W rozlicznych kantorach, 
urzędach i binracb pracują tysiące skrzęt­
nych prac lwników pióra. W  mnogich re- 
dakcyach prze różny ob czasopism Indzie wie*
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W śród  tego cbaosu kół i kozłów , d o ­
minowało podobieństw o karety, z oknem 
p ok o jow em , oprawnem w grube ramy. 
W oźn ice  w szarych płaszczach, świtach, 
siermięgach, w baranich czapkach i przeróż 
11 ćj lormy kaszkietach, z fajeczkami w ręku, 
oprowadzali p o  dziedzińcu odprzężone k o ­
nie.

C o  za bal wyprawił horodniczy !
Za pozwoleniem, muszę wyliczyć 

wszystkich, którzy się tam zn a jdow a li :
Taras Tarasowicz, Emil A kinfowicz , 

Ewtychi E w tychow icz, Iwan łwanowicz, — 
ale nie ten Iwan łw anowicz, lecz inny — 
Sawa Hawryłowicz, zna jom y nasz Iwan 
łwanowicz, Elelery E leforow icz Makar Na 
zerewicz, T om asz H ry h o ro w icz .. Nie, nie 
m ogę  więcój! Sił mi braknie, ręka nie słu­
ży. A  ile płci nadobnej! I smagłe i prze­
zroczyście  bieluchne, i króciutkie o tyle, 
jak Iwan Nikiforowicz, 1 smukłe takie, że 
każdą, zda się, m ożnaby schować do p o ­
chwy od  szpady horodniczego . A  co  czep ­
ków! Jakie stroje! Czerwone, żółte, kawowe,

z ie lone, błękitne, nowe, nicowane, przero­
bił ne, a ile chustek, s -alów, wstążek, wstą­
żeczek! Bywajcie zdrowe, Biedne oczy  ! Nie 
prędko przydacie się na c o '  p o  obejrzeniu 
tego wszystkiego. A  jaki stół — długo, 
długo wyciągnięty! A  gdy to wszystko za ­
gadało, toż to było  hałasu! W o b e c  tego 
niech się schowa młyn ze swymi kołami,

! kamieniami, wrzecionami i stępami! Nie 
iuogę z pewnością powiedzieć, o czerń tam 
była mowa ? W nosić jednak należy, że o na­
der miłych i pożytecznych  rzeczach, ja k o  
to: o p o g o d z :.e, o psach, o pszenicy, o cze- 
ptczkach , o modzie.

W  końcu, Iwan łw anow icz — nie ten 
Iwan łwanowicz, ale iony, ślepy na jedno 
oko  —  przemówił:

—  Dziwi mnie bardzo, że prawe oko 
moje  (ślepy Iwan Iwanowic/, zwykle ma 
wiał o  sobie ironicznie), nie widzi Iwana 
Nikiforowicza Dow hoczchuna.

— Nie chciał przyjść, —  odrzekł h o ­
rodniczy.

—  Ja k t o  ?
—  O to  już, Bogu dzięki, sporo  czasu u* 

biegło jak  się poróżnili ze sobą, to jest: Iwan 
łw anowicz  z iwanem N ik iforow iczcm , i

gdzie jest jeden, tam drugi za nic w świę­
cie nie przy jdzie !

— Co wy powiadacie ! —  T u  ślepy 
Iwan łw anow icz wzniósł w górę  oczy  i z ło­
żył ręce, jak do modlitwy. —  O tóż  teraz, 
kiędy ludzie dobrze widzący nie żyją w p o ­
koju, to jakże ja mam żyć  w zgodzie o 
jednem oku !

Przy tej uwadze wszyscy zaśmiali się 
na całe gardło. W szyscy  bowiem bardzo lu­
bili ś lepego  Iwana Iwanowicza za to, że 
składał facecyjki, zupełnie w guście dzi­
siejszym.

Najwyższy z całego zebrania, chudy 
jegom ość , w balowym surducie, z plastrem 
na nosie, siedzący dotąd w kącie, i nie- 
zmieniający ani na chwilę sztywnego w y ­
razu twarzy, nawet, gdy mu mucha zasia 
dła na nosie, ruszył się ze sw ego miejsca, 
i zbliżył się do kółka, które o toczy ło  ś lepe­
go  Iwana Iw anow icza :

—  Słuchajcie! —  rzekł ślepy Iwan 
łwanowicz, zobaczyw szy, że g o  okala dość 
liczny zastęp, —  słuchajcie. Zamiast cie 
kawego zapatrzenia się na m oje ślepe okc, 
raczej p og ód źm y  dw óch  naszych przyjaciół! 
—  W  tej chwili Iwan łwanowicz rozmawia

z babami i pannami... a m y poszlijmy c i ­
chaczem p o  Iwana Nikiforowicza, i p o ­
pchniemy ich we wspólne objęcia.

W szy scy  jednomyślnie przyjęli projekt 
ślepego Iwana Iwanowicza, i udecydowali 
—  posłać po  Iwana Nikiforowicza do  d o ­
mu z prośbą, by koniecznie przyjechał d o  
horodniczego  na obiad. A le  ważne pytanie, 
komu poru czyć  tak trudną do  spełnienia 
misyę, pogrążyło  wszystkich w zadumę. 
S przeczano  się długo, kto zdolniejszy i 
sprytniejszy do  wykonania projektu w dro­
dze dyplom atycznej?  W reszcie  jednogłośnie  
padł w ybór na A ntoniego  P rokopow icza  
Hołopuzia.

W p rzód  jednak obeznam y nieco sza­
now nego czytelnika z tą znakomitością. 
Antoni P rokopow icz  był to poczciwizna 
w całem znaczeniu tego słowa. Czy da n iu  
który z poważniejszych ludzi w Mirogro- 
dzie chustkę na szyję, czy  spodnie —  on 
podziękuje; a da mu kto zlekka szczutka 
w nos — także podziękuje. Jeżeli g o  za­
pytają: Dla czeg o  u was, Antoni P r o k o p o ­
wiczu, surdut bronzowy, a rękawy szafiro­
we? —  to on z pewnością  odpow ie : — A 
wy i takiego nie macie! Zaczekajcie , jak
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dzy i twardej pracy wydającej kąkole, mo­
zolą się w febryczuym pospiechu nad oświatą 
ogółu. Na szynach przerzynających w szerz 
i wzdłuż k n j  cały, na dworcach wielkich 
i małych, w warsztatach kolejowych, przy 
z.wri tnicach i w samotnych budkach przy 
szlaku kolejowym, pracują także tysiące 
z nareż niem życia i zdrovc.a. . I

Czy ci wszyscy, od któryeh-żftżlzłfclaluo- 
ści n ie/nwodoie wiedza, przerajsłjńjg^jótlzieła, 
ruch przewozowy, słowem istflfctjTe ekono­
mie/ re  kraju zależy mają swoich zaBtępców 
bądź w gminie, bądź w sejmie, bądź w par­
lamencie ? Nic !

Dalecy od wywieszania czerwonego 
sztandaru kosmopolitycznej socyalnej de- 
mokracyi i nic drapując się wcale w szkarłat 
komuny, hołdując jednak Bzczerze zasadom 
demokratycznym, musimy oświadczyć bez 
wszelkvb zastrzeżeń, że nasze społeczeństwo 
nie jest zastąpione w zupełności ani w gm i­
nie, ani w sejmie, ani w parlamencie i że 
pojęcie o wolności i pracach obywatelskich 
nie przeszło jeszcze dotąd po za granice 
kapitelu, po 7.a s/.acunek świadczeń w po­
datku'li. Tak jest, robotnik w najobszerniej- 
szein stówa tego znaczeniu nie ma swego 
zastępcy, on jest obrany z praw obywatel­
skich, nie może ani wybierać, ani być wy- 
bra ny m.

Dlatego te ż ,  mając jedynie na oku 
pożytek j jki klasa pracujących przynosi dla 
kraju i c niąc pracę tych mrówczych rąk i 
myśli, ua których dobrohyt kraju spoczywa, 
uważamy za słuszne aby posłowie demokra­
tyczni domagali się w Wiedniu m et jlk o  
samorządu ekonomicznego dla nas, lecz tatt- 
że  znn sienią wyborów kurjaloych i zapro­
wadzenia wyborów bezpośrednich, przez ca­
la masę wyborców według jednakowego 
cenzusu! Oto pierw sza próżnia w progra­
mie sejmowego klobn lewicy.

(C. d. n.)

Wybory do Rady państwa
z  k u r y i  g r t t i i n  w l e j e l r i c ł i .

W ynik  wyborów do Rady państwa z 
kary i gmin wiejskich przedstawia się na­
stępnie: Posłami zostali w ybrani:

W  okręgu wyborczym Biała Żywiec, 
Herman Czecz. Z  okręgu wyborczego K ra­
ków-W ieliczka Chrzanów, X . W ładysław Chot- 
koteski. W  okręgu wyDorczym Wadowice- 
Myslenice, J ózef Popowski. W  okręgu wy­
borczym Nowy Sącz-Limauowa-Nowy Targ- 
Gryhów, Jan Potoczek. Z  okręgu wyborcze­
go Bochnia-Brzesko, D r. M aurycy Straszewski. 
W  okręgu Tarnów-Pilzno-Dąbrowa, X . D r. 
Adam Kopyciński. W  okręgu wyborczym 
Ropczyce • Mielec-Tarnobrzeg, X . Ludwik 
Huczka. W okręgu R<eBzóvv-K'ilbinzow», 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz. W  okręgu wy­
borczym Łań&ul-Nisko, Ferdynand hr. Hom- 
pesch. W okręgu wyborczym Jasło-Gorlice

sie Iroszka ponosi, to będzie .ednakowy. I j 
rzeczywiście, szafirowe sukno pod  wpływem 
słońca zmieniło się na bronzowe, a teraz 
prawie było  już jednego koloru. A le  ot  co  
dziwna, że A ntoni P rokopow icz  mial we 
zwyczaju sukienne ubranie nosić latem, a 
nankinowe zimą. Antoni P rokopow icz  nie 
miał sw ojego  domu. Miał on g o  wprzód 
na końcu miasta, ale sprzedał, i za wzięte 
pieniądze kupił trzy gniade konie i nie­
wielką bryczkę, którymi jeździł ciągle do 
sąsiednich obywateli. A le  ponieważ z koń 
mi było  wiele kłopotu i trzeba by ło  p ie­
niędzy na kupowanie owsa, przemienił je 
zatem —  na skrzypce i dziewkę dojusług, 
wziąwszy w dodatku dwudziestopięcio-ru- 
b iow ą asygnatę. Potem skrzypce sprzedał, 
a dziewkę zamieniał na kapciuch złotem 
wyszywany, i ma teraz kapciuch, jakiego 
nikt nie posiada! Za to nie m oże już o b e c ­
nie jeździć p o  sąsiadach, zmuszony sied/.ić 
w mieście i nocow ać w różnych d o m a c h ; 
szczególnie u tych ze szlachty, Którzy znaj­
dowali pzzyjem ność dawać mu w nos s z czu ­
rki. A nton i P rok opow icz  lubił dobrze zjeść, 
i grywał doskonale w durnia i młynka. Po- 

odowanie się zawsze b y ło  w je g o  cha-
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Krosu ’, Adam Skrzyński. W  okręgu wybor- 
czj m Sanok-Brzozów Lisko, Edward Gniewosz. 
W  okręgu wyborczym Przemyśl-Dnbromil- 
Mościska, Antoni lyszkow ski. W  ok egu wy­
borczym Jarosław-Cieszanow, ks. Jerzy Czar 
toryski. W  okręgu wyborczym  Sambor Sta- 
jrennasto-Turka-Rudki, Konstanty Teliszewski. 
W  okręgu wyborczym  Stryj-Żydaczów Dro- 
kobycz, Ksenofont Ochrymowicz. W okrjgn 
wyborczym Kałusz-Dolioa-Bóbrka, Julian  
Romańczuk. W  okręgu wyborcz m Lwow- 
Gródek-Jaworów, D aw id Abrahamowicz. W 
okręgu w>b rc/.ym Zó łk iew -S  >kal Rawa, X  
J ózef B ryliń iki. W  okręgu wt bi-rczym Bro- 
dy-Kamionkb strumiłowa, Aleksander Bar- 
wiński. W okręgu wvborczvm Złoezów-Frze- 
myslany, starosta Edwin P la iJ t W okręgu 
wyborczym Brzcżany-Robatyn-Podbajee łra n -  
d szek  Wolfarth. W  okięgu wyborczym Sta­
nisławo w -B iborodczany -Nadwórna T łum  .cz, 
X . Kornel M andyczewski. W okręgu w ybor­
czym Kołounja-Kosów-Sniatyn, A d olf Po- 
dluszecki. W okręgu wyborczym Zaleszczyki- 
BorS'Czów H rodenka, M ieczysław hr. B or­
kowski. W  okręgu wyborczym  Buczacz- 
Czortkówj M ikołaj hr. Wolański. W  okręgu 
wyborczym Trembowla-Husiatyn. W ładysław  
Czaykowski. W okręgu wyborc/.v m Tarnopol- 
Zbaraż-Skałat, Leon hr. Piniński.

Przedewszystkiem stwierdź,ć należy, 
że w dziesięciu okręgach wyborczych w Ga- 
licyi zachodniej wybraoi zostali kandydaci, 
zatwieidzeni i zaleceni przez komitet cen ­
tralny.

Rusini zamiast dotychczasowy,-h pięcia,
, uzyskali 7 mandatów. Wszyscy moskalofile 
z bofratem Kowalskim i Antoniewiczem na 
czele przepadli. Przyszły klub ruski składać 
będą pp. Romańczuk, B irw ń sk i ,  Teliszew­
ski, O hrymowicz, X .  Mandyczewsk', radca 
Podlaszewski i X  Bryliński. Polacy stracili 
na rzecz Rusinów dwa mandaty, a miano- 
wicie w okręgach Brody Kamionka i Turka- 
Staremiasto-Sambor-Rudki; pierwszy z nich 
reprezentował dotychczas p. Tytns Kiela- 
nowski, drugi hr. Łoś August.

Jako nowi posłowie wybrani zostali: br. 
Mieczysław Borkowski, Podlaszeck', Wulftrth, 
Bryliński, Teliszewski, Skrzyński Adam, 
Płażek i Straszewski.

7j  d ty( hczasowych posłó.y utrzymali 
się przy swoich mandatach: pp. Fzecz, X . 
Chotkowski, Popowski, X. Kopyciński, X . 
Raczka, br. Zdzisław Tyszkiewicz, br. Hom- 
pesch, Edward Goiew osz, Antoni Tyszkow- 
ski, Jer^y C/artnryski, Ochrymowicz, Abra- 
bamowicz, X. Mandyczewski, hr. Wolański 
Mikołaj i Władysław Czajkowski.

KORESPONDENCYE.
Z Ustronia, 26. lntego 1391.

(0. d.)
Następnie rozejrzałem się i tó bodaj 

p o  raz pierwszy, po kiikunastolctoiem ob ję ­
ciu we własny zarząd wioski —  dokładnie 
w całem gospodarstwie. Surowo skrytyko­
wałem własne moje wiadomości agronomi­
c z n y  eo ini pozwoliło wydać sąd sprawie­
dliwy o s wojem „ ja "  a zakonklndowawszy, 
że mimo moiego 2-letnicgo kursu w szkole 
rolniczej pruszkowskiej, nie wiele więcej u- 
miem w roli pracować od pierwszego le-

rakterze i dla tego wziąwszy czapkę i las­
kę. wyruszył natychmiast w drogę-

Idąc przemyśliwał, jakim sposobem  
wpłynąć na Iwana Nikiforowicza, by p o ­
szedł na bal? N ieco  uparty charakter tego 
god n ego  zresztą ze wszech miar c/.lowieka 
uniemożebnial prawie powzńęty projekt. Bo 
i w rzeczy samej, jakże ma zdecydow ać 
się pójść na bai, kiedy nawet zwlec się z 
łóżka poczytyw ał za trud nie mały? P-zy- 
puśćmy, że wstanie, ale ja k że  mu pójść  
taua, gdzie się znajduje —  o czem wie 
bezwątpienia —  nieprzebłagany wróg jego? 
Im więcej Antoni P rokopow icz  rozmyślał, 
tern więcej napotykał trudności. Dzień był 
gorący, słońce paliło, pot kroplisty zalewał 
mu oczy . Antoni P rok opow icz  m im o to ,że  
dostawał w nos szczutki, w wielu sprawach 
radził sobie dość  chytrze, (przy zamianach 
tylko był nie bardzo szczęśliwy.) Wiedział 
dobrze, kiedy udać głupca, i nieraz potrą 
fit znaleźć się dobrze w  takich oko liczno­
ściach i zdarzeniach, z których i rozumny 
człowiek nie łatwo m ógłby  wybrnąć.

W  chwili, kiedy bogaty  w pomysły 
rozum jego  wynajdywał środki ku zniewo 
leniu Iwana Nikiforowicza, i kiedy już k .o-

z dnia 5. marca 1891.

pszego mojego parobka, postanowiłem rozpo­
cząć praktyczną naukę agronomiczną. Od 
tego czasu prosty wyrostek piętnastoletni u 
mnie na życie swoje zarabia.

I tu nieszło mi zbyt sporo. Nie umia­
łem wziąć kosy do ręki, nie wiedziałem, 
jak pługiem kierować, aby prostą w y ­
ciągnąć skibę, chociaż krzyczeć lubiłem 
na' parobków. —  Lecz przy dobrej woli i 
kilku niefortunnych próbach nabyłem w je- 
dnom i drngiem tak wielkiej wprawy, że 
się ludzie nadziwować nie mogli mojej zrę­
czności i wkrótce też potem spostrzegłem, 
że w parobków moich inny duch wstąpił, 
inna nieznana mi dotąd rozgrzała się w 
nich energia do pracy. Innym okiem na mnie 
spoglądali, raźniej poszłu robota w całem 
gospodarstwie, inuy zapanował porządek, 
chętniej i głośniej mnie pozdrawiali i wido­
cznie wzbudzać w nieb począłem nie strach, 
lecz szacunek i uwielbienie, jak gdyby przez 
to wyrazić mi chcieli, że oni są dumni z 
ciężkiej swojej pracy, jaka im w udziale 
pr*zypadła. Z a  pr/.ykładem moim poszła i 
moja magnifika, która w swojem kóoiecem 
gospodarstwie również inny ład wprowadziła, 
a osiagajac stąd rok rocznie większe docuody 
złożyła wkrótce ze swych oszczędności tak 
poważną suoikę, iż często przychodziła mi 
z pomocą w krytycznych chwilach. Rzecz 
naturalna* że i synowie nasi, którzy w Osko- 
wie do gimnazynm uczęszczali, za każdym 
pobj tom w domu na wakacyach szli za na­
szym przyaładtm . Najprzód dla zabawki 
próbowali kosy lub pługa, potem już z po­
czucia potrzeby pracy szli częstokroć o za­
wody o lepsze z parobkami, czem ci ostatni 
tak byli zwykle rozochoceni, iż robota po­
dwójnym szła tempem i bez żadnego sar­
kania na uciążliwą pracę.

W ten sposób wspólnie wszyscy razem 
pracując, przyszliśmy dziś" kończył p. 
Antoni — „do tej zamożności iaką n nas 
widzisz. Najmłodszy syn Józef odziedziczył 
wioskę i wspólnie ze mną gospodaruje; 
starszy Jan poszedł mierzyć łokciem i jest 
dziś pierwszorzędnym knpeem w Poznania, 
kochanym wśród swoich i szanowanym w 
wśród obcych; średni Wincenty prowadzi do 
współki handel hartowny zbożem w Gdańsku, 
ma kilka okrętów własnych i jak  mnie za­
pewniają bliżej znający interesa finanso­
we, rozporządza miljonami, ma poważanie i 
nieograniczone zaufanie w święcie handlo­
wym, ożenił się z patryeynszką d»wuibi 
polskiej lnbo dziś zniemczałej rodziny, ma 
2 synów w s/.kołach wybornie po polsku mó­
wiących i; jak  sądzę, nie mniej od ojca, i 
dziadka swego miłujących ojczyznę Polskę. 
T o  wszystko, przysięgam Ci panie, zawdzię­
czam wyłączn e tej przygodzie z kuferkiem . 
Ośmieszony wśród kilkunastu obywateli, 
wszedłem w swoje życie przeszłe, bezow o­
cne, naśladujące innych głupców, zrozumia­
łem w czem leży wart ■ ść człowieka, zmie­
niłem pojęcie o pracy, ukochałem ją  san , 
wpoiłem w dzieci miłość i szacunek dla 
niej i mam dziś, na stare moje lata, tę p o ­
ciechę, tę rozkosz i to głębokie przekonanie, 
żem nie zmarnował życia, źe ojcowizna nie 
przeszła w obce ręce i że —  co bodaj naj­
bardziej mnie uszczęśliwia —  inni sąsiedzi, 
osobliwie „gburzy" (gospodarzy tak nazyws 
ją) biorąc przykład z mojej pracowitości, 
zmienili również dawne swoje pojęcia o pracy 
i oddawszy s'e jej szczerze, z nieurodzajnych 
piasków uczynili glebę, któn j pozazdrościć

czyi śmiało na spotkanie nieprzyjaciela, 
pewny niemal zwyc-ęztwa — niespodziew a­
na okoliczność  zmięszała g o  nieco. Nie 
wadzi dodąć w tern miejscu, że Antoni 
P rok opow icz  posiadał między innem1, jedne 
spodnie, mające szczególną własność taką, 
że kiedy je  przywdział na siebie, to wszyst­
kie psy zdradzały nie kłamany apetyt p o ­
szarpania mu łydek. Jak na nieszczęście, 
w dniu tym właśnie mial na sobie owe 
spodnie, i dla tego , ledwie że  oddał się 
rozmyślaniu, gdy wtem obudzony  przera- 
żiiwem psów szczekaniem, Antoni Proko 
powieź zaczął tak wrzeszczeć, (głośniej od 
niego nikt tego robić nie umiał), 
że nie ty lko znajoma baba i posiadaez 
niezmiernego surduta, wybiegli na jego 
spotkanie, ale nawet dzieci z dziedzińca 
Iwana Iwanowicza, wysypały się rojem ; a 
chociaż psy zdążyły zaledwie ukąsić g o  w 
jedną nogę, i to już zmniejszyło je g o  odw a­
gę tak, że  z pewnym  rodzajem obawy 
zbliżył się do  ganku. (C. d. n.)

Nr. 19.

mogą nawet Ukraińcy, i która wystarczy na 
przyzwoite ich wyżywienie i na wychowanie 
ich potomstwa!

(D. c. n.)

Sprawy miejscowe.

Z tajników policyi miejskiej.
P od  uatą 1. b. m . nadesłano do R ed a k cy i 

Gazety następu jące  p ism o :
„S za n ow n a  R id a k c y o , O rędow n iczk o  sp ra ­

w ied liw ości ! P od p isan y  ośm iela  się  na k reś lić  k ilk a  
słów  o postępow an iu  in spek tora  p o licy i  m ie jsk ie j 
p. T . M aszozy k ow sk ieg o  ze sw oim i podw ładnym i 
p o l ic y a utam i, w nadziei, że S zanow n a R e d a k cy a  
poda je  do publicz.uej w iad om ości i one tą  d rog ą  
d o jd ą  d o  w ied zy  M agistratu  i w icebu rm istrza  
P- P r G am sk ieg o .

W ia d om em  je s t  o g ó ło w i, że  d la  n ied osta te ­
czn ej ilośc i p o lieya n tów , k tó rz y  zresztą  n ig d y  nie 
są w pełnej p rzez  R ad ę  m ie jsk ą  u ch w alon e j l i c z ­
b ie , g d y ż  po k ilk u  dniach  s łu żby  bądź u ciek a ją  
z  p o licy i, bądź. d op u szcza ją  się  z  um ysłu  prze ­
k roczeń  s łu żbow ych  , a b y  być w y d a lon y m i, —  co 
tak że  ty lk o  brutalnem u p ostęp ow an ia  in spektora  
p o licy i p. T . M aszozy k ow sk ieg o  za w d zięczy ć  n a ­
le ży  —  słu żba  p o liey a n ta  c iężk a  i żm udna trw a  
t r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  g .id z in , po :zem  n astępu je 
d w a u a ś c i e  g od z in  od p oczyn k u  d la  stru d zon ego  
cia ła . O czy w ista , że p rzez  ow ych  1 2  g o d ł iu  od ­
p o cz y n k u  n a leży  się p o lieya n tow i zupełna sw ob o ­
da, b y  m óg ł zaczerpn ąć sił do dalszej p ra cy .

In spek tor p o licy i p . T . M aszczy k ow sk i od - 
m .en u ego jednak  je s t  zdania. C h cą cs ię  bow iem  sw o ­
ją  sp rężystością  p op isać przed j>rz< łożon y m i, z a r z ą ­
d ził, a b y  p o licy an i'. w oln i od  s łu żb y  m y li w k osza ­
rach  p od łog i. P o lecen ia  tego , n iczem  zresztą  n ieu­
sp raw ied liw ion ego , nie posłu ch a ło  k ilk u  p o lieya n tów , 
b y ły ch  p odoficerów , z w ła szcza , że tę  czy n n ość  
p ow inn ’ pełnić ar. szfcm ci p ozosta ją cy  w aresztach  
m ie jsk ich . O pór rozgn iew ał inspektora  p o licy i  
m iejsk ie j p. T . M uszczyk ow ak iego  i u kara ł on  
p o lieya n tów  w zbran ia jących  się m yć p o d ło g i w  
ten sposób , że  pod p ozorem  o trzy m a n y ch  za liczek  
s trą cił każdem u z „re b e la n tó w 11 po 1 z ł. 5 0  ct. z  
ich  nędznej p ia cy . P rzeciw  tem u nie m a ani. o- 
obron y  ani rad y, g d y ż  je ż e l i  k tó ry  z p olieyan tów  
prosi się  do raportu, ab y  w nieść sw oją  ża łob ę  
przed p. w iceburm istrza  G a m sk ieg o , n a szego  j e ­
d y n eg o  op iek u n a , natenczas in spektor p o licy i  
m iejsk ie j p. T . M aszczyk ow sk i nie d opn szcza  g o  
do raportu i za m y k a  w  d oda tk u  w areszcie .

T ak  p ostą p ił sob ie  in sp ek tor  p o licy i m ie j­
sk ie j p, M a szczy k ow sk i z  p o licy a n te u  Nr. 15 , 
k tó ry , g d y  b y ł ju ż  sy t  m ęczącej s łn żb y  i g d y  
m u d on iesion o, że je g o  żon a  je s t  n m iera ją cą , 
p rosił, a b y  g o  u w oln ion o  od  s łn żb y  i p rzed sta ­
w iono d la  w niesien ia tej p rośby  do rap ortu  przed 
w icebu rm istrza  p . F r. G am skim .

In sp ek tor  p o licy i m ie jsk ie j p. T . M aszczy . 
k ow sk i n ie ty lk o , że p o lieya n ta  Nr. 15  nie p rzed ­
staw ił do raportu , lecz  nnarai g o  jeszcze  aresztem  
4 8  g odz in n ym . F a k t  ten m oże p otw ierd zić  radny 
i asesor p. D eren iow sk i.

P od  tak im  p rze .ożon ym  tru dn o w y trzy m ać 
je ż e li ry ch ło  nie nastąpi zm ian a, żaden p orząd ny 
i n czciw y  cz ło w ie k  nie pozostan ie  p rzy  p o licy i 
m ie jsk ie j w P rzem yślu .

* **
Od s ieb ie  n ic nie dodam y, g d y ż  sp od z iew a­

m y się, że w iceburm istrz  p. Fr. G am shi i M agistrat, 
zbad a ją  rzecz  i zaprow adzą  p rzecieżV az  ja k iś  ład  w 
n ieszczęsn ych  stosnn kach  za k orzen ion y ch  od  daw na 
w p o licy i m ie jsk ie j.

Górą nasza!
W  P-zemyślu stanęło do urny wy­

borczej 1069- Z tych oddało I0£2 swoje 
głosy na Dr. Witołda Lewickiego.

W  Gródku głosowało 619 wybor­
ców. Z  tego oddało 573 wyborców 
swoje głosy na Dr. Mitołda ł owickiego, 
a 46 na Dr. Henryka Kolischera.

Posłem za teru z miast Przemyśla 
i Gródka do JUcly państwa wybranym 
został 1635 glosami ua 1678 głosujących.

D r .  W l t o ł d  L e w ic k i .

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 4. marca 1891. 
f  Ks. Laurenty Demblowski, kapłan

zak on u  0<>. F ran ciszk an ów , p rzeży w szy  la t  2 4 , 
zm arł d n ia  3 . b . m. D a  0 8 p $ -  Z m a rły  od zn a ­
cza ł się ła g od n y m , p raw dziw ie  kap łań sk im  ch a­
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rak terem , w ie lk im i p rzym iotam i serca i duszy, 
b y ł  w ym ow n ym , chętn ie słuchanym  k azn od zie ją . 
Z g on  O . I .an ren teg o  bu dzi ż y w y  ża l i g łę b o k ie  
w sp ó łczu cie  u w szy stk ich , k tórzy  m ieli sposobn ość 
pozn ać g o  i zetk n ąć się  z nim  b liż e j. P og rzeb  
od b y ł się  w e środę dnia 4 . b. m.

Obchód uroezystońei w iekop om n ej r o ­
c zn icy  3 .  M aja b y ł ju ż  w szędzie  przedm iotem  
w n iosków  w radach  m ie jsk ich  i g m in n y ch . N aw et 
O św ięcim  w y bra ł k om isy ę , k tóra  m a się za jąć 
u łożeniem  program u obch od u  u roczy stośc i, T y lk o  
reprezen tacya  trz e c ie g o  z  rzędu m iasta w G a lioy i, 
s ła w etn ego  P rz e m y ś li , nie m oże znaleść na ty le  
czasu , ab y  się  tą  spraw ą za ją ć. Od 3 . M aja 
d zie li nas za led w o  2 m iesiące czasu . —  Jeże li 
zaraz nie w eźm iem y się do dzieła , g o to w a  uro 
czy stość  3 . M aja w P rzem yślu  w ypaść tak u- 
jem n ie , ja k  w yp ad ł m in ion ego  roku  obch ód  p a ­
m ią tk ow y  w dniu sprow adzen ia  p op io łów  nieśm ier 
te ln eg o  A dam a na W aw el.

M i a n o w a n i a  W im er Ztg. Ogłasza, że 
J ó z e f  l l n i c k i  d e S i e m u s z k i e w i c z ,  sekretarz 
rady  sądu ob w od ow eg o  w P rzem yślu , A lek sa n d er  
S t o b i e c k i ,  sędzia p ow ia tow y  w L ą ce  i Em il 
K o m a r n i c k i ,  sędzia  p ow ia tow y  w D roh ob yczu , 
zam ianow an i zosta li radcam i sądu k ra jow eg o , 
p ierw si dwaj d la  San oka, trzeci d la  K o łom yi, 
czw a rty  d la  D roh ob ycz a , a W łod z im ierz  W ilk e . 
zastępca  prok n ratora  w Sanoku i D r . M arceli 
M i s i ń s k i ,  ad jn n kt sądu ob w od ow eg o  w P rze­
m yślu , sekretarzam i rad y  sądu ob w od ow eg o  w Prze 
m yślu .

Ministerstwosprnw wewnętrznych
w ezw a ło  N am iestn ictw o d o p rzed łożen ia  mu w dniach 
1 4  d ok ład n eg o  w y k a zu  w szystk ich  kas ch orych  
u rząd zon ych  przy  p rzed sięb iorstw a ch  i stow a rzy ­
szen iach  p rzem y słow ych ,

Kopytkowe. U chw ała  sejm ow a, k tórą  na 
dano praw o do p oboru  m yta  k o p y tk o w e g o  Prze 
m yś low i otrzy m a ła  n a jw yższą  san k cyę .

N a  U t r z y m a n i e  s tra ży  p o licy jn e j w 
K ra k ow ie , d op ła ca  gm in a tam że, w tym  roku 
sum ę 1 4 .0 4 6  zł. W  P rzem yśln  kosztu je  za to (p o licy a  
w yżej 2 0 .0 0 0  z ł.

W iadomości dyecczalne. K s. G w al- 
b ert  K ro cze k , p rob oszcz  w Z b orow ca cb , zosta ł od ­
zn a czon y  R o k . i M an t.; ks. J ó z e ł F ory ś, adm in i­
stra tor w Izd ebk a ch , zosta ł za in sty tu ow an y  kan o­
n iczn ie  na H aczów  ; adm in istratorem  w Izd ebk a ch  
zosta ł m ianow auy ks. W o jc ie ch  R a tk iew icz , k o o - 
p era tor z  Sam bora. P rzeniesien i : ks. S tanisław  Ku 
l ig  z  J a s ien icy  d o  S am bora, a ks. B artłom iej 
R zoń ca  z  L u tczy  do Ja sien icy . P osada koop erato - 
ra  w L u tcz y  będ zie  w akow ała  przez pewien czas. 
K a. B ronisław  S w ie jk ow sk i na czas p oby tu  w G a ­
l i c j i  p rzezn aczon y  zosta ł do J a s ie n icy  ja k o  k oo  
p era tor.

Wiadomości szkolne. R ad a szk o ln a  j 

ok ręg ow a  w  Jarosław iu  rozp isa ła  z  term inem  do 
k oń ca  kw ietn ia  kon k u rs a ) na posadę m łid sze j 
n a u czy c ie lk i w V I- k lasow ej szk o le  żeńsk iej w J a ­
rosław iu , b ) na p osady  m łodszych  n a u czy cie li 
(n a u czy c ie lek ) w 2 k lasow ych  szk o ła ch  w C ie­
p lica ch , M ajdan ie i S k ołoszow ie , oraz  na posady 
n a u czy cie lsk ie  w  szk ołach  1 -k la sow y ch  e ta tow ych  
w  B ora ty n ie , C etu li, M ołod y czu , O strow ie, P ełna 
t y c z a c h , R ad ym n ie  żeń sk ie j, Św iętem , Z a b łotca ch , 
Zam iech ow ie  i w szk ołach  je d n ok la sow y ch  fija l 
u y ch  w C ieszyn ie  w ielk im , D ą b row icy , G ra b ow ­
cu , K id a łow ica ch , K is ie low ie , R ad aw ie , R oźw ien i­
cy  i W o li  bu ch ow sk ię j.

Z armii L ek arz  p u łk ow y  dr. P aw eł P o r  
s c h e  z  7 7 . pp. p rzen iesion y  zosta ł do szp ita la  
g a rn izon ow eg o  w P rzem yślu , zaś starszy  lekarz 
dr. J a k ób  E i c l i n e r  ze szp ita la  garn izow an ego  
W' K ra k ow ie  do 77  pp.

Podziękowanie. W y d z ia ł Bursy im . św. 
M ikoła ja  w  P rzem yślu  m a z a sz cz y t  z ło ż y ć  n in ie j­
szy m  im ieniem  u b og ie j u czącej się m łod z ieży  ser­
deczne p od z ięk ow an ie  D r. A lek san drow i D w o r ­
s k i e m u  za bezpła tn e odstąpien ie  m iejsk ie j sali, 
c . i k. K o m e n d z i e  77 pułku  p ie ch o ty  za b ez ­
p łatn e odstąpien ie  m u zyk i tudzież następu jącym  
p p . za  ofiary a to: F r. G aiuskiem u w kw . 3  złr. 5 0  c t . 
H a s z c z y c o w i  w kw.  2 zł.  J a w o r s k i e m u  w 
kw . 1 z ł., D a r o w s k i e m n w  kw.  1 zł.  i Dr.  
C z a y  k ow  s k i e m u w kw . 3  z ł. 5 0  ct. P rzem yśl 
w lu tym  1 8 9 1 . W y d z ia ł B ursy im . Sw. .M ikoła­
ja  w  P rzem yślu . N eito ro u icz ,  p rzew od n iczą cy  
b u rsy . D r. Korm otz sekretarz.

Ronrert spacerowy T ow arzy stw a  pań 
D ob roczy n n ości św. W in . a P au lo , zgrom ad ził 
w u b ieg łą  n ied zie lę  w w ie lk ie j sali m agistratu 
liczn ą  p n bliczn ość. Z  p rzy jem n ośc ią  słuchano pro- 
d u k cy j m u zyczn ych  ork iestry  w o jsk ow e j 7 7  pp .. 
p op isn ją ce j się  pod  osobistem  kierow nictw em  sw e­
g o  d zie ln eg o  k ap elm istrza  p. M aszy , B ufet rob ił 
tak że  nie z łe  in teresa . K on cert  udał się zatem ; 
g d y ż  p u b liczn ość  baw iła  się  a dla b ied n y ch  p rz y ­
b y ło  grosza .

Przedstawienie na d och ód  S traży  o c h o ­
tn icze j pożarnej od będ zie  się  w sob o tę  dnia 7. 
b . m . w  sali T ow arzystw a  d ra m a tyczn ego  pod 
„O p a trzn o śc ią .1* O degrane z o s ta n ą : „Guzik** ko- 
m edya  w  1 akcie  M . G aw alew icza . m onodram  
„S te ta n  z  P o k u c ia "  A . Ł ad n ow sk ieg o  i „Z g o n  
S a w y u obraz  h is to ry czn y  w 1 ak cie  w ierszem . 
C el p ięk n y  i p o ży te cz n y , bo  pom nożen ie szczu ­
p ły ch  funduszów  tak potrzebn ej in sty tu cy i, ja k ą  
je s t  o ch o tn icza  straż pożarn a, sprow adzi nieza-

1 w odn ie  do sali liczn y  zastęp  p u b liczn ośc i.
Roneert- w  p on ied zia łek  dnia 9. b. m 

od będ zie  się w sali ratuszow ej na rzecz  funduszu 
bn dow y  pom n ika  A d am a M ick iew icza , k on cert z 
w spółudzia łem  pan n y  Jadw ig i S . ,  p T e o d o r a  
B o r k o w s k i e g o ,  p. k apelm istrza  H ótz la  i 
ork iestry  sm y czk ow e j 2 4 . pułku p iech oty .

GołoledŻ w p on ied zia łek  w ieczorem  i we 
w torek , sp ow od ow an a deszczem , k tóra  spadł ob ficie , 
b y ła  tak  okropn ą , iż  chodzeu ię, p ieszo  po c h o ­
dnikach i u lica ch  b y ło  w p rost n iem oźliw em . P rz e ­
ch od n ie  upadali co ch w ila  i b łog os ła w ili kam ieni- 
czn ik ów , k tórzy , ja k  z w y k le  nie p o le c ili  stróżom  
ani oczy śc ić  ani p osypać ch od n ik ów .

Mieszkańcy u licy  P tasiej ża lą  się  na 
n ieczystość, ja k a  tam  pann je i na op iesza łość  or ­
gan ów  m ie jsk ich , do k tó ry ch  czuw anie nad p o ­
rządkiem  w m ie śc ie  na leży , k tóre nie w id zą  tego , 
że u lica  P tasia  je s t  w ielk im  otw artym  kanałem  
i śm ietn ik iem , g d z ie  od  je s ien i je szcze  ani m io tły  
ani łop a ty  m ag istrack ie j m e w idziano. T e same 
sk a rg i d och odzą  nas także z u licy  C erk iew nej. 
M ianow icie w jed n ym  z dom ów  zam ieszk a ły ch  
przez kroch m a lark ę  panuje tak ie  n iech lu jstw o , 
iż zach orow ało  tam niedaw no czw oro  d ziatw y 
na ospę, z k tó ry ch  jed n o  um arło. O becn ie 
m iało tam znów  tro je  osób  zapaść na ospę. 
Jeżeli wie będ zie  się czu w ało  nad porządkiem  i 
przeciw  w y k racza jący m  w y stęp y w a ło  z ca łą  su ­
row ością , naten czas trudno przew id zieć k ied y  się 
w P rzem yślu  ospa sk oń czy , N i e  s t r a s z y ­
m y ,  t y l k o  p o d a j e m y  l a k  t a ,  o k t ó r y c h  
s i ę  m o ż n a  n a o cz n ie ,  p r z e k o n a ć .

Na iądanie pni Sonn tagow ej p rostu jem y, 
że  ani n ie sprzedała  d otąd, ani m yśli sp rze ­
dać sw oje j k am ien icy  p rz y  u l. F ranciszk ańsk ie j 
p. M S ch w arzow i.

Zarządzenie zam k n ięcia  ceg ie ln i przy  
u l. D ob rom ilsk ie j nie sp ow od ow ała  c. i k . k o ­
m enda fortecy , ty lk o  w ładza p o lity czn a .

Zderzyły 9ię w m in iony  poniedzia łek  w ie­
czorem  na u l. M ick iew icza  dwa fia k ry  tak siln ie 
ze sobą, że d ysze l od p ow ozu  jednem u z k on i roz 
darł piersi i b rzuch . Z derzen ie  sp ow od ow ało  n ie­
d ba lstw o tu m a n ó w  fia k iersk ich , k tó rz y  nie zapa  
li i i  św ia tła  w latarn iach . W yp a d ek  ten obu dził 
czu jn ość in spektora  p o licy i m iejsk iej i we w torek  
ja śn ia ły  już u w szy stk ich  p ow ozów  fiak iersk ich , 
rzecz  dotąd n ieb yw ała  —  latarnie.

Z m a r l i .  K azim ierz J a ś k i e w i c z ,  p o ­
m ocn ik  han d low y w handlu p. M. K oz łow sk ieg o , 
zm arł Dtt o s p ę  dnia 3 . b . m.

W yka/, nowourodzonyrh i zm ar­
łych OSÓb w m ieście P rzem yś lu  (łą czn ie  z  z a ­
ło g ą  w o jsk ow ą) za czas od 2 2 . do 2 8 . lu teg o  1 8 9 1 . 
N ow ourodzon ycli : cb ło p co w  15 —  d ziew czą t 10
—  razem  2 4  d zieci —  u ieży w ou rod zon ych  ch łop ­
ców  2 —  d ziew czą t 1 —  razem  2  d ziec i. —  
zm arło w p ierw szym  roku ż y c i a : ch łop ców  9
—  dziew cząt 3 —  razem  1 2  d zieci —  zm arło  
z  ch orób  : z braku  sił ży w otn y ch  8 —  2, Ospy
3  —  z d ław ca 1 —  z g ru ź licy  p łuc 4 —  z
ch orób  zapa ln ych  narządu od d ech ow ego  7 —  z
z nagłyolc p rzy p a d k ów  ch orob liw y ch  1 —  z u-
w iądu starczego  1 —  z w sze lk ich  in n ych  ch orób
5   razem  zm arło  3 0  osób  —  m iędzy  tym i
zm arło obcveh  5 osób  —  w szp ita lach  6 osób .

IN F O R M A C Y E .

K onkurs. D y rek ry a  ruchu k o le i pan 
s tw o w ej w K rak ow ie  og łasza  konkurs na o b sa ­
dzenie 4 5  posad p a la czy  m aszyn ow ych  ( L ocom o■ 
tir  l le iz er ) .  T erm in  u p ływ a  15 . bm .

R ada pow iatow a w Brzeżanar h rozp isała  
konkurs na posadę sekretarza  R a d y . P ła ca  w y ­
nosi 1 0 0 0  z ł. z 1 5 “/„d o d a tk ie m  a k ty w a ln y m .

*„* W  T arnow ie dnia 1 8 . m arca b,r, o d ­
będzie  się p ierw szy  g łów n y  ja rm a rk  na konie, 
od zn a cza ją cy  się  doborem  koni popraw nej rasy.

wszyscy trzej arcybiskupi, otoczeni klerem, 
poczeo. przy dźwiękach hymnów żałobnych, 
śpiewanych przez alumnó v, młodzież aka­
demicka wzięła na s » e  barki zwłoki dro­
giego nauczyciela i ziożrła  je  na karawanie, 
ustawionym w ulicy Długosza.

Z a  wozem z wieńcami, które rozpo­
czynał orszak żałobny, szłv deputacye, nio­
sące wieńce od Akademii Umieiętuości w 
Krakowie, od Towarzystw naukowych i li­
terackich, Kółka historyków, Czytelni aka­
demickiej, byłych uczniów ś. p. zmarłego, 
Tow. historycznego, fakult tu filozofi znego, 
urzędników archiwum grodzkiego i i. d

Na wozie z łożono wieńce od Seuatu 
akademickiego, Wydziału prawniczege, to­
warzyszów praey, Wydziału krajowego, Koła 
literackiego, Muzeum Czartoryskich, Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dalej od pp. Ł oz iń ­
skich, Wineentego Zikrzew skiego , Zygmunta 
Kaczkowskiego, Balcerów, Hoebbergera, Pi 
latów, Tadeusza Korzona z Warszawy i wiele 
innych.

Za delegaeyami szedł chór alumnów, 
duchowieństwo, arcybiskupowie ks. M oraw­
ski, ks. Isakowicz i ks. biskup Puzyna.

Z ł  trumną postępował senat akade­
micki uniwersytetu lwowskiego, poprzedzony 
przez pedeli, niosących berła uniwersyteckie, 
nr. znak żałoby okryte kirem. W  imieniu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przybyli rektor 
Dr. Zakrzewski i prof. Dr. M. Sokołowski, 
w imieniu krakowskiej Akademii Umieję­
tności przybył sekretarz prof. Smolka. Na 
pogrzebie był także namiestnik hr. Badeni. 
Marszałek krajowy ks. Sanguszko z powodu 
słabości nie mógł być ua pogrzebie. Pochód 
żałobny zamykała niezwykle liczna publi­
czność, licząca się ql tysiące. Trumnę od 
brarny cmentarza do grobu pouiosła mło­
dzież akademicka.

Nad grobem odśpiewał cbór pieśni ża­
łobne, a po skończonych modlitwach, o d ­
prawionych przez duchowieństwo, przemówił 
pierwszy prof. Dr. Wojciechowski, żegnając 
w serdecznych słowach zmarłego w imieniu 
sanatu i grona profesorów.

Następnie przemawiał rektor uuiwci- 
s.>t tu Jagiellońskiego Dr. Zakrzewski.

Po uim prof. Dr. Smolka przemawiał 
j a k o  reprezentant krakowskiej Akademii u- 
miejętności i w jej imieniu pożegnał „ je ­
dnego z najgorliwszych i najzasłuźcńszycb 
jej cz łonków ", wykazując, jak dotkliwą 
stratę ponosi Akad-mla pr/e* śmierć tego 
uczonego męża. W imieniu Towarzystwa 
historycznego, którego zmarły był twórcą 
i organizatorem, przemawiał prof. D r. Balzer.

Wielkie wrażeaie wywołała na słucha­
czach mowa Dra Finkla, który przemawiał 
w imieniu uczniów zmarłego.

W imieniu młodzieży akademickiej 
przemówił prezes „Czytelni akademickiej* 
p Krezek.

wana, j a k o  środek odciagajaey przy rozm a­
itych chorobach.

Kantarydyna nie posiada smaku, prze­
ciwnie sole |ej są gorzkawe, w jamie ustnej 
wywołuią już w małej dawce silne zapale­
nie żołądka i kiszek. Po większych d .wkach 
występuje anemia wątroby, tętno staje się 
znacznie wolnicjszem, oddeebanie szybszem 
i wśród utraty przytomności, drgawek i du­
szności następuje śmierć.

W płucach znajdowano tylko prze­
krwienie. Według Radeckiego, który wiele 
nad tym środkiem pracował, śmierć nastę­
puje wskutek ograniczonego dowozu tlenu 
do tkanek.

Dodajmy do tego, że i nerki po u ż y ­
ciu na wewnątrz tego środka również ule­
gają przekrwieniu, a nieraz i zapaleniu.

Dla tych poważnych zaburzeń środek 
ten wewnętrznie nie używa się prawie z u ­
pełnie. Stosowanie iego jest tak nieznaczne, 
iż prawie zarzucono go  zupełnie. B ył ezas 
kiedy używano go przy wściekliźnie obrzę­
kach itp.

Rzecz dziwna, że środek ten nie na 
wszystkie zwierzęta działa jednakowo. Dla 
człowieka większych ssaków i ptaków jest 
trucizną, przeciwnie: kury, jeż i żaby zno­
szą go doskonale w znacznych bardzo ilo ­
ściach, mięBo jednak tych zwierząt jest dla 
innych trucizną. Tak np. Radecki zauważył, 
że kogut, karmiony kantarydyną miał się 
zupełnie dobrze. Po zabiciu mięso z niego 
podano kutowi, który wśród silnych objaw ów 
otrucia zdechł wkrótce.

Oto fakty, jakie rnuka dotąd zdobyła  
w celu wyświetlenia działania tego średka 
ua ustrój. Z  pyłn zapomniena, w jak ie  wtrą­
ciły go wybitne trujące własności, dobywa 
go teraz pri f. Liebreich, ja k o  lek przeciw 
gruźlicy. Czy na d łu go?  —  zobaczymy.

Ceny targowe.
dnia 4.  marca 1 8 9 1 .

Płacą za 100 k ilo :  Pszenica 8 — 8'40 
Żvto 6 .20— G-50. Jeczmień 5 .— G. Owies 
6 - 3 0 - 6 . - 8 0 .  S ia n o  ‘ 3 . - 3 - 3 0 .  Słoma 2-20. 
— 2 40. Kartofle 2 zł.

W y d a w ca  i od p o w ie d z ia ln y  red a k tor  
H e n r y k  S ło t w iń w k i .

Rubryka „nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

Nadesłane.

Rozmaitości.

Kronika zamiejscowa.

Pogrzeb ó p. Ksawerego Linkiego.
Pogrzeb ś. p. Liskiego, który się o d b j ł  we 
Lw ow ie  w niedzielę po południu, był wspa­
niałą manife8tacyą tego, jaką sympatyą i 
uznaniem cieszył się zmarły i ja k  szerokie 
korzenie zapuściło siane przez niego ziarno 
miłości Ojczyzny i dziejowej prawdy. Tłumy 
publiczności zapcłuiały ulice, przytykające 
do d- mu, w którym złożono zwłoki zmar­
łego, a ua wszystkich twarzach widać było 
głęboki smutek i żal, jakie wywołała u 
wszystkich śmierć tugo wielkiego polskiego 
uczonego.

Obok zwłok znnrlego, które złożono 
na wspaniałym katafalikn, pełnili gtraź ho­
norową uczniowie jego  i akademicy.

0  godzinie 3 po południu przybyli 
k8’ążęta Kościoła, aby odprawić modły nad 
zwłokami, przed złożeniem ich na miejscu 
wiecznego spoczynku.

Egzekwie przy zwłokach odprawili

Kantarydyna. Odkrycie prof. Kocha 
ma tę wielką wartość, iż pobudziło wielu 
badaczy do szukania środków przeć*w gru­
źlicy. Nie więcej, jak w trzy miesiące po 
ogłoszeniu metody Kocha, mamy ju ż  nowy 
środek, który działać ma skutecznie w toj 
zabójczej chorobie. W iadomo bowiem, że 

| prof. Libreith, znauy uczony niemiecki, na 
posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego w Ber 
linie zaproponował, jako lek przeciw gruźli­
cy, kantarydynę, czyli kwas kantarydowy, 
a właściwie sól jej potażową lub sodową 
Jakie są wskazania do użycia tego środka 
i jaki wynik da nowy ten lek trudno prze­
widzieć. Jeden z lekarzy podaje o tym śro­
dku następujące szczegóły w Kuryerz*. War 
iza w tk im :

Kantarydyna należy do grupy kwasów 
organicznych, ma wzór em on iczn y : C5
H* O, i jest ciałem znanem jnż z prac 
licznych dokładoie. Przedstawia się w 
postaci proszku krystalicznego, bezbar­
wnego, lotnego przy wysokiej c iepło­
cie, który z łatwością rozpuszcza się 
w chloroformie, benzolu, eterze, olejach itp.; 
trudno w wnd/.ie i wyskoku. Z  metalami, 
jak kwas, sód, magnez, cynk i inne, tworzy 
sole łatwo rozpuszczalne w wodzie.

Kantarydyna otrzymuje się z muchy 
hiszpańskiej, owadu o pięknych, zielono-zło 
tawych skrzydłach, odznaczającego si przy­
krym zapachem ( Lytta ve»icalona Fabr 
CanthariS resicatoria Latreille). O i  ady te, 
znajdujące się u nas na bzie, słu/.ą d < w y ­
robu t zw. wezykatoryi, której d/.iałooie 
jest zsleżnem od kantarydyny.

Środek to nader silny, już mili­
grama rozpuszczona w oliwie i wt.rta w 
skórę, wywołuje po upływie 8— 10 godz. 
zapaleuie nader silne z utworzeniem pęche­
rza i w tym celu niejednokrotnie jest u ży ­

P O D ZIĘ K O  W A N IĘ .
Niepocieszony w utrapieniu, jak iego 

wbkutek ciężkiej słabości córki mojej Ma­
tyldy doznałem, ndalem się buduiąc na po­
w szechni1 w mieście naszem znaną humaoi- 
tarność i bezinteresowność o poradę do W. P. 
e. i k. lekarza pułkowego Springera, który 
się z taką starannością córką moją zajął, 
iż takowa w krótkim czasie zdrowie odzy­
skała. Nie mogąc w inny Sposób temu szla­
chetnemu opiekunowi cierpiących się o d ­
wdzięczyć, przesełam mu w tej drodze „Ser­
deczne Bóg zapłać !"

J a n  B arań sk i.

Drobne ogłoszenia.

p oszu k u je  d z ierża ­
w y  od I. lip ca  lub 
od w iosn y  t r. na 

lat 9 — 12 w p ob liżu  w ięk sz eg o  m iasta z łąkam i 
m org ów  250— 300 d ob re j g leby  z o d p ow ied n im i b u ­
dyn kam i. Z g ło szen ia  pod  lit. A. Z. postu restante 
Mościska.

m oże z a b a w ić  T o w a r z y ­
stw o  lub k ó łk o  zn a jo ­
m ych w sp o s ó b  n ader 

w eso ły  za p om ocą  przeróżn ych  c ie k a w y ch  sztnk 
k u g la rsk ic li, k tóre są uader ła tw e d o w y k on a n ia . 
T a k ich  sztuk k u g la rsk ich  m ożna się ła tw o  nau­
czy ć  w liczb ie  o k o ło  70. B liższej w iad om ości u d z ie la  
E  Feher w Budapeszcie ulica Andraszego Nr. 37.

1 ucznia P R Z Y J M IE  
D R U K A R N IA  

S. F. P IĄ T IC IE W IC Z A  
W  P R Z E M Y Ś L U .

(  l , lz y  tra k cie  W ęg iersk im  na Z a -
saniu w łasność p. J óz e fy  8on ta - 

gow ąj je s t  parcelam i d o  n a b y c i a .

Agentów za znaczną p row izy ą  p o ­
szuku je  fa b ry k a  d rew n ia ­
nych  zazd rostsk  i w y ro ­

bów  z drzew a J ó /.e fa  P ick  & Com p. w T rautten au  
(C zech y).

k ara in bo low y  z m arm urow ą p łytą jest do 
sprzedan ia  zaraz. B liż .z a  w ia d om ość  w 

Hotelu przem ysk im .
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------------------------------------------------------------------------W  nowym lok' 'u.

DROGDERYA 
PERFOMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
ulica  F ranciszkańska

poleca Szanownej P. T . Publiczności 
skład i sprzedaż huit. wną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
prtyrządów chirurgicznych, opat.ua- 
ków , środków toaletowych, mydeł, per­
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjskn ljt , '/, funtowych.
K A W A  A R A B S K A  Ceylon i Kuba 

funt 1-10  ct.
RUM J A M AJ K A.
O L IW A  N ICE JSK A  <d t2 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  bi»ł».
K A D Z ID Ł O  K R Ó L E W SK IE  antiu.ia- 

zmatyczue w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych undelka I'. 
M A SĘ  F R A N C U S K Ą  do z ę tts rzu. ,.i 

podłogi w 6 i den-nii cli.
Korki, gąbki, pędzle, s u m y  pum >we 

i rury szklarnie d • k<>tió paro­
wych, hegary, r-jiy gtuio.w, do ścią 
gania piwa, przeze r .' o ty * y gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Liryuga.
Z am ów ien ia  z prow in ej i uskuteczniam  

od w rotn ą  p ocztą .

Z  w sze lk iem  pow ażaniem

D. Ludkiewicz.^/

Z  k o n c e s j o n o w a n e g o  za k ła d u

Prof Dr- A. Barańskiego
tve L W O W I E

K R O  W I A ł T K Ę

w *
I

co tydzień świeżą i pewną w skutkach
n a b . ć  mj  ż n a

w Apt*'ee ]iod GwinzrLa w Przemyślu
Obok w ieży  zegnt o woj ą f . ą

Tytko nafta nie wybuch owa I

cS

cS
*
9
m
o
*mk

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
FA B&Yf l Rl

,Na Bramie-

W I K I  O K A  1 S K  I, ( U - t r y k i  dolno)

h Przem yślu
I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
^ N a fty  bezpieczeństwa ̂

( S i c ł i e r ł i e i t s - I F e t r o l )
ii r n ..fty  s-Im im i ej p od w ó jn ie  rali 
,, „ -  " s p o t la rsU io j „  „
„ „  „W ik to r a "  Pet roili )  liii

D la  w y k łu ły  !\  T .  ł 'u b l i c z f t o K ; i ,  o r a z  d l a  i tnikni t . t -

S P I t / l  I M J F  I u ej 20 cf 
Ił> „

■ 3 ł n 
mul użyć

zc  s t i o i y  1.111 . .i których n io jeiwi ■ ■ 1% roto io przeko . a l E u n  su;, zairo-  
wiidziliśioy ; l ioi i . i l l i oi l tou e k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  /.o u- mające  d o ­
wolna ilość a - w i i a t  /. r>°/„ i pustem cen d iob iazguwych.

Asygi..-i! iw-h i i .. Im u i.r z: a i .p rocz  w p o w y ż s z y m  sk ła d z ie ,  także  
w handlach !' T. o.. B a c h a l s k i e g o ,  E. W i t k o w s k i e g o  
A. B o u r d o n a  i w N iiro i lim j T o r h o w l i .

L)|a w j i o d y  I’ . T, u, i t- - '  k lu .i Zu-ania została urządzona dr. .Ima sprzedaż  
w y ż  wspoinni i i i i rr l i  m .sz t c l  c a n i m  ów  natty w N . r o dn o j  T u c h o w a  w Przemyś lu 
(naprzec iw t k .  Siaruslu ,.) po e m a i l i  w hkł .ul / i r  g ł ó w n y m  niczmieuianycl i .

Przy zakupnie w beczkach ważąc,ycli oko ło  1 óO kilo lub kamion­
kach w ażących  około Lk> kilo opuszczam y Zlinc/ .ny rabat.

1’. 'i'. A bonentom odstawiamy zamówioną naftę do pomieszkam 
bezpłatnie w szczelnie zamkn ętych naczyniach i we własnym wozie.

Dziękując  za l iczne i ł a s ka w e  wząlędy,  j a k i m i  się o becni e  c i eszymy,  kre- 
} tię z |i v a ż  inmui Z . A H Z Ą D  S K Ł A D U .
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K B O W I A N K A
z koncesyonow anego  zakładu krow iankow ego

I. Freysingera lekarza, m iejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” Y. Baj era
W I*F Z O IllV Ś Iu .

^=I3=:!===i=r=^ i=3.: :— r==B= t^ -iJ

' i x i m  x i x i  x i

W O D Y  M l N E I ł A L N E
krajowe i zagraniczne

ut rzy muj e  na składzie

aptóka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

y ,  T e l e g r a m ,

N iniejszern mam  za szczy t  zaw ia- 
doniie Sz. 1*. T . P u b liczn ość, iż z dniem

1. stycznia 1891
otworzyłam w mojej restauracyi

W  HOTELU
pod Gwiazdy

elegancki Salon
w którym codziennie dostać mo­
żna smaczne potrawy,  wyborne 
trunki jako to:  piwo Bok o k o ­
cimskie, piwo Export  i wszelkie 
gatunki win.
Za rzetelną i szybką usługę zaręczam.

Tuszą się tą  nadzieją , iż Sz. P . T . 
P u bliczność ra czy  m nie liczn ym i o d ­
w iedzinam i za szczy cić  

k reślę  się z w y sok im  szacun kiem
rny, H. Teitelbaum.
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IDu. i. lis topada 1SSO
o tw orzy łem  

W  P R Z E M Y Ś L U  

w dom u p. A sch k en a zow e j pod I. 153  
u l. PT-anciszkauska przy  B ram ie

obok składu nafty W . Wiktora i Ski 
bogato zaopatrzony

^  I T  ^  A  n  ¥  T T  T T ż  j3 Jy la  JH V  JC u  J JCj Ju,
k ra jow y c li, rosyjskiid i i a m eryk a ń sk ich  

g o tow y c li i na sztu ki.

D ostarczam  serdaki, k o łn ierzy k i, 
zaręk a w k i i cza pk i po n a jp rzy stę ­
p n ie jszych  cenach .

Jakób  Bernfeld.

=lf

I

Nowy skład i pracownia obuwia.
 ---------

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T .  Publiczność, iż w dniu 
12. września roku zeszłego otworzyłem

SKŁAD 1 PRACOWNIĘ OBUWIA w s z t i e p  rodzaju
n l l c a  S t k o l n a  K r .  >6 (przedtem firma p. Wójcickiemu)

~W W  P R Z E l ł l Y S T ^ U
Nadmieniam, iż staraniem mojem będzie wszelkie roboty w ten zakres 
w ch od zące  jak  najsumienniej wykonywać,  ręcząc za

dobry mąteryał trwały i specyalny wyrób 
oraz i ceny barHzo przystępne.

Na prowincyę uskuteczniam zamówienia za nadesłaniem 
zużytego bucika.

Upraszam o łaskawe względy z szacunkiem
. Wincenty 3Dzied.zialc.

P I W O  S L  O D O W  E  H  O F  F  A
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P I W O  S Ł O D O W E  H O F F A
Drukiem B. F. Fiątkiewicza w Przemyślu.


